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(dojazd tramwajami 1, 12, 19. Przystanek przy kościele na ul. Puławskiej). 


NOWOŚĆ POMIDORY 


P, P. Ogrodnikom polecamy nasze odmiany pomidorów „Pudliszkowskich' — odznaczających się odpornością 
na choroby — rychlym dojrzewaniem — plennościqą — a przede wszystkim można je plantować bez palików. 


Odmianę tę dla własnych potrzeb w fabryce, plantujemy na obszarze Wysyłka za zaliczeniem 


140 morgów. Selekcyjna Hodowla Nasion 


Cena za 1 kg. 80,-zł. — 1/2 kg. 45,—zł. — 100 gr. 10,-zł. Maj. PUDLISZKI 
poczta Krobia, pow. Gostyń 


wł. STANISŁAW FENRYCH 


DO w glede na da rh INSPEK TÓW: 


oszklone i nieoszklone, impregnowane i malowane 

z dobrej zdrowej sosny odziemkowej 

= K R z Y = L E drzewa POND aaa Hôntscha” 
K Zz Y E z drzewo-beionu (niezniszczalne) 
OGRZEWANIE SKRZYŃ NOWSZYM, małym kociołkiem oszczędnościowym 


„FLUID HONTSCHA” specjalny olej impregnacyjny chroni 
drzewo przed gniciem 


Dobry i elasiyczny kit-czysio lniany w 100% 
Dostarczają po niedrogich cenach 
Zakłady Przemysłu Ogrodniczego HONTSCH i S-ka Sp, z o. o. Poznań — Rataje II. 


Przypominamy o przedłużeniu prenumeraty. 


Rok II 15 luty 1937 Nr. 4 


NOWOCZESNE OGRODNICTWO 


ILUSTROWANY DWUTYGODNIK 


Tradycja. 
Profesor Adam Hrebnieki. 


Profesor Adam Horcbnieki (Do- 
ktorowicz-Hrebnicki) urodził się 24 
grudnia 1857 r. w powiccie lepelskim, 
ziemi Witebskiej. Całe dzieciństwo 
spędzał w majątku rodzinnym Obolu 
na Rusi, gdzie znajdował się rozległy 
ogród, który od najwcześniejszych 
lat wzbudzał w Hrebnickim zamiło- 
wanie do sadownictwa. Już jako 
uczeń zaczął samokształeenie w tym 
kierunku a przewodnikiem Jego w 
tej pracy, jak sam to podkreśla, by- 
ła książka prot. E. Jankowskiego 
„Sad i ogród owocowy”. 

W roku 1880. Hrebnicki ukoń- 
czył Szkołę Realna w Dvneburgu, 
a cztery lata później Instytut Leśny 
w Petersburgu ze złatym medalem 
za pracę dyplomową pod tytułem 
„Krochmal jako substancja zapaso- 
wa naszych drzew”. Jeszcze jako stu- 
dent, pełnił obowiązki asystenta bo- 
taniki. Po ukończeniu Instytutu zo- 
stał mianowany asystentem przy Za- 
kładzie Hodowli Lasu i Inżynierii 
Leśnej. 


W roku 1902 obejmuje nowo- 
utworzoną katedrę sadownictwa 
(krótki kurs wykładów z tego przed- 
miotu prowadził już w r. 1891), na której pozostawał do r. 1922, kiedy to za zasługi na polu 
naukowym uzyskuje tytuł „Zasłużonego Profesora”. Mimo powodzenia, jakim się cieszy 
w Rosji, rzuca wszelkie zaszczyty i przy pierwszej sposobności przyjeżdża do kraju. 

Działalność publicystyczną rozpoczął w r. 1886, wydrukowaniem szeregu artykułów, prze- 
ważnie pomologicznych w czasopismach zawodowych rosyjskich. Prace swe ilustruje arty- 
stycznymi, własnoręcznego wykonania, rycinami owoców. 

Był też współpracownikiem prof. Rudzkiego przy wydawaniu rosyjskiego tłómaczenia 
pracy N. Gossa (Podręcznik sadownictwa”). W roku 1892, pisze znany i szeroko rozpowszech- 
niony podręcznik „Uchod za płodowym sadom”, który wyszedł w 7-miu wydaniach; ostatnie 
ukazało się w 1931 r. (po wyjeździe autora z Rosji). W przedmowie do nieco uzupełnionego, 
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Majątek Raj. 


ostatniego wydania, znajdujemy następującą opinię .,duża wartość tej książki wskutek głę- 
bokiego ujęcia tematu oraz rozległego potraktowania techniki sadownictwa przyczynia się do 
tego, że pomimo upływu 40 lat od pierwszego jej wydania, jest to w tej dziedzinie najlepsze 
dzieło w Rosji”. 

Profesor bierze zawsze żywy udział w pracach społecznych towarzystw ogrodniczych, 
z których najważniejszą rolę odgrywało Pomologiczne Towarzystwo w Petersburgu. Prace te 
umożliwiają Mu zaznajomienie się z olbrzymią iłością odmian, nadsyłanych z całej Rosji. 
Obserwacje swoje wykorzystał przy wydaniu znanego atlasu (Atlas płodow ), którego był re- 
daktorem (1903—1906). Atlas ten jest pracą zbiorową, do której prof. Hrebnicki dał 42 opi- 
sy i wykonał 33 tablice na ogólną ich ilość 100. Część tych opisów dotyczy odmian  rozpow- 
szechnianych na naszych kresach północno-wschodnich. Poza tym jest Prof. Hrebnicki współ- 
autorem kilku obszernych encyklopedii. Ilość ogłoszonych drukiem prac i artykułów Prof. 
Hrebnickiego przekracza 100, są to prace przeważnie z dziedziny pomologii. 

Około r. 1890 zakłada Prof. Hrebnicki ogród w swoim maj. Staniszki (obecnie Raj) pow. 
Święciańskiego. Sad jego ma charakter wybitnie doświadezalny: było w nim bowiem zgroma- 
dzonych ponad 500 odmian jabłoni i 250 odmian grusz, sprowadzonych z Warszawy, Podola, 
Rygi, środkowej i północnej Rosjiit. d. Między innymi znajdowało się szereg gatunków. 
przywiezionych przez Prof. z Ameryki w r. 1894 a oprócz tego duża kolekcja dzikich jabłoni, 
pochodzących ze wschodniej Svberii. 

Sad w Raju ma duże znaczenie jako bogata kolekcja drzew owocowych. Wprawdzie dzia- 
łanie wojenne bardzo go zniszczyły, a co najważniejsze pozbawiły troskliwej opieki właścicic- 
la, to jednak to, co pozostało, stanowi dziś jeszcze obfity materiał. 

Nauka sadownicza Odrodzonej Polski uszanowała pracę prof. Hrebnickiego. Poważne za- 
kłady badawcze posługują się Jego materiałem wyjściowym w pracach nad podkładkami i no- 
wymi odmianami drzew owocowych. 
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Sędziwy Pomolog w pracy swej nie ustaje. Zamieszkał na stałe w zrujnowanym 
majątku, dosadza dużo nowych drzew i pragnie go doprowadzić do dawnego wyglądu. Jako 
poważny autorytet z dziedziny aklimatyzacji sadowniczej dla północno-wschodnich woje- 
wództw Polski, bierze czynny udział w pracach Polskiej Komisji Pomologicznej i dotąd nadal 
chętnie dzieli się swym doświadczeniem. Dla nas praca prof. Hrebnickiego i sad w Raju bę- 
dzie bogatą skarbnicą sadowniczą, którą należy szanować i z niej czerpać wiedzę w imię do- 
bra rodzimej nauki ogrodniczej. 


St. Rogowicz. 


Plantacje miejskie i zadrzewienia dróg i osiedli 
wiejskich. 


Plantacje miejskie oraz zadrzewienia dróg i osiedli wiejskich wchodzą w zakres sztuki 
ogrodniczej, ogrodnictwa twórczego, i mając za cel i zadanie podniesienie zdrowotności i pięk- 
na miast i osiedli wiejskich, podniesienia piękna rodzimego krajobrazu, są tylko w pewnej 
mierze związane z utylitarną stroną ogrodnictwa wytwórczego, z jego produkcją i zbytem 
płodów ogrodniczych. Tym nie mniej jednak dla całokształtu zobrazowania ogrodnictwa w do- 
bie obecnej i wytyczenia racjonalnych dróg jego rozwoju, i ta gałąź ogrodnictwa zasługuje na 
specjalną uwagę. 

Plantacje miejskie i zadrzewienia dróg i osiedli wiejskich na ziemiach polskich, a szczegól- 
nie na terenie b. Kongresówki, za czasów rządów zaborczych, nie wykazywały należytego i ra- 
cjonalnego rozwoju. Poza większymi miastami, w miastach i miasteczkach prowincjonalnych, 
zadrzewienie ich i rozwój plantacji był traktowany bardzo prymitywnie, gdyż rządy zabor- 
cze nie troszczyły się prawie wcale o zdrowotność i piękno miast polskich. Jeżeli tu i owdzie 
powstawały zadrzewienia ulic i placów miejskich, to tworzyła je przeważnie inicjatywa pry- 
watna obywateli dobrej woli, miłośników ogrodnictwa. 

Nie lepiej działo się w gminach wiejskich. Zadrzewienia dróg i osiedli wiejskich również 
tworzyła głównie inicjatywa prywatna, ograniczając te zadrzewienia przede wszystkim do 
najbliższego otoczenia dworów, dworków, chat i dróg prywatnych. Drogi publiczne, albo nie 
były zadrzewiane wcale, albo też zadrzewienie ich szło po linii najmniejszego oporu, po linii 
najmniejszych kosztów i wysiłku. Pospolite rosochate topole i ogławiane wierzby na drogach 
naszych, to drzewa dominujące z epoki niewoli, — drzewa bynajmniej nieświadczące o kul- 
turze kraju i dawno wyrugowane w krajach, gdzie kultura ta osiągnęła wysoki poziom. 
W krajach tych na drogach publicznych i prywatnych posadzono inne drzewa szlachetne, 
zdobiące krajobraz, i dające po latach cenny materiał dla przemysłu drzewnego. W krajach 
tych plantacje miejskie osiągnęły taki poziom nawet w najmniejszych miasteczkach i osie- 
dlach, jakiego u nas dotąd nie spotyka się, poza miastami większymi. Zadrzewienia miast 
i osiedli tych krajów są ozdobą ich pejzażu, i świadczą o wieloletniej planowej i racjonalnej 
pracy w tej dziedzinie. 

Aczkolwiek u nas po odzyskaniu niepodległości nastąpił w sprawie zadrzewiań miast, dróg 
i osiedli wiejskich, zasadniczy zwrot w kierunku intensywnego ich rozwoju, to jednak z ubole- 
waniem należy stwierdzić, że tak jak dawniej, za czasów niewoli, brak planowości w tej akcji, 
kierowanie jej po linii najmniejszego oporu, bez odpowiednio przygotowanego podłoża tech- 
nicznego, niezbędnego do osiągnięcia powodzenia w tej pracy, nie daje realnych pozytywnych 
rezultatów. 


Pamiętny jest okólnik wydany swego czasu przez b. i obecnego ministra spraw wewnętrz- 
nych, premiera gen. Sławoj-Składkowskiego w sprawie zadrzewiania miast, miasteczek i osie- 
dli na ziemiach polskich, które w myśl powyższego okólnika miały być zadrzewione w ciągu 
kilku miesięcy. Oczywiście, z powodu wówczas niepokonalnych przeciwności natury technicz- 
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Fagus silvatica pendula. Fot. St. Białobok. 


nej idea ta nie mogła wydać oczekiwanych pozytywnych rezultatów. Nie pozostała jednak 
bez skutku: — pobudziła miasta i miasteczka polskie do zwrócenia na tę sprawę specjalnej 
uwagi. Troska polskiego ministra o podniesienie zdrowotności i piękna miast i osiedli zwróci- 
ła uwagę samorządów, jak sprawa ta dla kultury miast i kraju całego jest ważna. Jeżeli akcja 
ta nie dała pożądanych realnych rezultatów, to tylko dlatego, że nie znalazła odpowiednio 
technicznie przygotowanego podłoża, na którym mogłaby się normalnie rozwinąć. 


Fakt ten przytaczam, jako dowód, że najpiękniejsza nawet idea, najlepsza inicjatywa nie 
może wydać owoców, jeżeli ziarno jej padnie na grunt nieprzygotowany. 


Od czasu tego doniosłego okólnika, który obudził ideę zadrzewiania miast i osiedli pol- 
skich, upłynęło jednak już lat kilka i zdawałoby się, że przeciwności natury technicznej, które 
w zbyt krótkim czasie uniemożliwiły zrealizowanie tej pięknej idei, zostały pokonane i obecnie 
nic nie stoi na przeszkodzie jej urzeczywistnieniu, a jednak tak nie jest. 


Rozwój płantacyj miast nawet małych, zadrzewianie dróg i osiedli wiejskich w gminach 
i miasteczkach od czasu tego nie ustały i rozwijają się nawet dość intensywnie. Czy jednak 
dają one pożądane pozytywne rezultaty, czy idą po drodze racjonalnego rozwoju? Śmiem 
twierdzić, że nie. Brak programu w tej akcji, brak odpowiednich sił fachowych, któreby 
umiały ją należycie poprowadzić, brak odpowiedniego znormalizowanego materiału roślinne- 
go, wreszcie prowadzenie tej akcji w sposób dorywczy, bezplanowy, bez odpowiedniego przy- 
gotowania technicznego, przez ludzi, ożywionych nieraz najlepszą wołą, ale niekompetentnych 
w tej dziedzinie pracy, stwarza, że plantacje i zadrzewienia większości miast i miasteczek na- 
szych, zadrzewienia dróg publicznych i osiedli wiejskich nie idą po linii racjonalnego rozwo- 
ju, i tak pod względem technicznym, jak również efektów estetycznych i ekonomicznych 
przedstawiają wiele do życzenia i dalekie są od wzorów widywanych w krajach o wysokiej 
kulturze. 


Salix alba vitellina pendula nova. Fot. St. Białobok. 


Jedną z głównych przyczyn takiego stanu rzeczy w miastach, jest przede wszystkim wa- 
dliwa polityka terenowa naszych miast w przeznaczaniu terenów pod zadrzewienia i planta- 
cje. Plany regulacyjne miast i miasteczek naszych, stosując postulaty współczesnej urbanisty- 
ki do rozplanownaia i zabudowy miasta, — postulaty tej urbanistyki w sprawie racjonalnego 
rozplanowania i rozmieszczenia w mieście terenów plantacyjnych stawiają na ostatnim mało- 
ważnym miejscu. Pod plantacje miejskie w planach regulacyjnych miast oddaje się przeważ- 
nie te tereny, które na żadne inne cele w rozbudowie miasta nie mogą być użyte: a więc różne 
nieużytki budowlane, różne kliny, wąskie, a długie pasy przypadkowo po terenie miasta roz- 
rzucone. Ta właśnie przypadkowość stwarza, żetereny te najczęściej nierównomiernie są w mia- 
stach rozmieszczone. Gdy natomiast racjonalne rozpłanowanie tych terenów w mieście ma za- 
sadnicze znaczenie pod względem zdrowotności miasta, wygody jego mieszkańców i piękna 
miasta. Nowoczesna urbanistyka wyraźnie mówi o planowym, równomiernym rozmieszczeniu 
zadrzewień miejskich na terenie całego miasta. Zaleca mianowicie system zadrzewień radial- 
ny, koncentryczno-promienisty, gdzie z jednej strony zadrzewienia, rozchodząc się od cen- 
trum miasta promienisto do jego granic, tworzą jakby kanały, przez które płynie ożywcze po- 
wietrze z otaczających miasto pól, łąk i lasów do jego wnętrza, — z drugiej zaś strony, licz- 
ne koncentryczne pierścienie plantacyj i zadrzewień, opasujące dzielnice miejskie dają wygod- 
ny i równomierny dostęp do ogrodów, parków i skwerów we wszystkich dzielnicach miasta 
dla jego mieszkańców. 


Te sprawy, oczywiście, mają tym większe znaczenie, im większe jest miasto. Dla tego też 
przede wszystkim przy regulacji miast większych, winna być zwrócona baczna uwaga na ra- 
cjonalną, zgodną z nowoczesnymi wymogami budowy miast polityką terenową zarządów 
miast w zastosowaniu do projektowanych terenów zadrzewień i plantacyj miejskich. 


d. ©. n- 


66 


Inż. J. A. Szendel, 
Ithaca U. S. A. 


Ze Zjazdu The American Association for the Advan- 
cementi of Science (A.A A.S.) w Atlantic City, U.S.A. 


3. Czynnik regulujący formowanie się bulw korzeniowych roślin 


Referat wygłoszony został przez P. W. Zimmermana, a doświadczenia zostały wykonane 
przez Zimmermana i A. R. Hitchcock'a w Boyce Thompson Institute for Plant Research, 
Yonkers N. Y. 


W wyniku obserwacji wyniesionych z praktyki ogrodniczej Zimmerman i Hitchcock zro- 
bili założenie, że na formowanie się bulw korzeniowych wpływa liczba godzin światła czyli tak 
zwana długość dnia. Ścisłe doświadczenia laboratoryjne potwierdziły to w zupełności: bulwy 
korzeniowe ziemniaka i dahlii otrzymano po zredukowaniu liczby godzin światła poniżej 
największej długości dnia w roku. Ponieważ światło nie oddziaływuje bezpośrednio na ko- 
rzenie, powstało przypuszczenie, że naświetlanie wywołuje pewne przemiany chemiczne w na- 
dziemnych pędach rośliny, wynikiem zaś tych przemian są prawdopodobnie związki chemicz- 
ne (hormony), które sprowadzone do korzeni wywołują formowanie się bulw. 

Otóż chodziło o ustalenie miejsc w nadziemnym pędzie rośliny, w których takie hormony 
mogłyby się formować. Przez zaciemnianie rozmaitych części pędu nadziemnego stwierdzono, 
że miejscem formowania się wspomnianych hormonów są nadziemne wierzchołki wzrostu ro- 
śliny. 


Baby Royal. Bishop of Llandaff. 


Fot. Gardens and Gardening. 
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4. Wpływ zmian temperatury na kwitnienie lewkonii. 


Referat wygłosił Kenneth Post, profesor Wydziału kwiaciarstwa Uniwersytetu Cornella. 
Praca została wykonana przez K. Posta i Roberta S. Bella. 

Lewkonia zakwita nie wcześniej niż po uformowaniu 15 do 20 liści. Mówimy, że lewkonia 
formuje pączki kwiatowe między 15 i 20 liściem. Jednak w temperaturze wyższej niż 15,6" C 
lewkonie rozwijają się nadal wegetatywnie. W doświadczeniach Posta nie zakwitnęły w tych 
warunkach nawet po 17 miesiącach pobytu w szklarni. Jeśli te same lewkonie przeniesiemy do 
temperatury niższej od 15,6” C i przetrzymamy w tej temperaturze 21 dni, wówczas lewkonie 
zakwitają w 100%. Mówimy, że lewkonia formuje pączki kwiatowe w temperaturze niższej od 
15,6” C; jeśli przy tym jest wystawiona na normalne oddziaływanie światła dziennego; to zna- 
czy, że lewkonia, wstawiona na 3 tygodnie (21 dni) do chłodnej lecz pozbawionej światła pi- 
wnicy, pączków kwiatowych nie utworzy. 

Jeśli temperatura dnia przekracza tylko niewiele 15,6% C, a temperatura nocy spada odpo- 
wiednio poniżej 10° C, lewkonie zakwitną. 

Jeśli do 7 9 godzin światła dziennego w czasie zimy dodamy 7 do 9 godzin dodatko- 
wego naświetlania elektrycznością przy temperaturze szklarni niższej od 15,6% C, lewkonie 
kwitną wyjątkowo obficie; jednak ten dodatni wpływ niskiej temperatury i dodatkowego na- 
świetlania może być zniweczony w czasie dnia, jeżeli temperatura szklarni przekroczy 26° C. 
W dalszym ciągu Post podjął próby odróżnienia siewek lewkonii pełnej od pojedyńczej; po 
dłuższych obserwacjach i tutaj Post uzyskał wynik zupełnie pozytywny. Na ogół siewki lewko- 
nii mają liście całobrzegie. Jeśli jednak są uprawiane w temperaturze wyższej niż 15,6% C mo- 
Żna, od 6 liścia począwszy, zaobserwować pewne różnice. Liście lewkonii pojedyńczej pozo- 
stają nadal całobrzegie, gdy liście siewki lewkonii pełnej (począwszy od 6 liścia w górę) do- 
stają lekko karbowane obrzeżenie. Opierajac się na tej charakterystycznej cesze, można uzy- 
skać do 98% lewkonii o kwiatach pełnych; dla uzyskania jednak takiego wyniku musieliby- 
śmy usunąć 70 do 90% siewek. 

Wyżej wspomniane lekkie sfalowanie brzegu młodego liścia siewki lewkonii pełnej jest 
bardzo delikatne i zanika w miarę rozrastania się liścia, jednak od 15-g0 — 20-go liścia w gó- 
rę począwszy, tylko w czasie zimy (w okresie krótkiego dnia) i tylko w temperaturze wyż- 
szej niż 15,69 C całobrzegie dotychczas liście lewkonii zmieniają całkowicie charakter. Brzegi 
liścia stają się głęboko zębate, zupełnie łatwe do odróżnienia od gładkiego brzegu pierwszych 
15-tu—20-tu liści. Jest to znak, że lewkonia jest gotowa do formowania pączków kwiatowych. 
Wystarczy ją przenieść do temperatury niższej od 15,6” C, a niewątpliwie zakwitnie. Jednak- 
że to ząbkowanie nie ma nie wspólnego z charakterem kwiatów, nic jest więc cechą, która po- 
zwoliłaby nam określić czy dana roślina wyda kwiaty pełne czy pojedyńcze. 
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Inż. Ryszard Patorski. 
Klosterneuburg, Austria. 


zagadnienie doboru deserowych odmian winorośli 
w północnej shele klimatycznej ich uprawy. 


Że zagadnienia odmianowe, — najogólniej biorąc, — mają w produkcji roślinnej duże 
znaczenie, że wymagają ścisłych badań i długoletnich obserwacji, że wreszcie każdy kraj po- 
winien je sam dla siebie rozwiązywać, jest rzeczą ogólnie wiadomą. W odniesieniu do nasze- 
go młodego winnictwa i nadziei, jakie się z nim wiąże, kwestia ta nabiera specjalnego znacze- 
nia i wybija się na czoło naszych ogrodniczych aktualności. 

W niniejszym artykule postaram się przedstawić — choćby tylko w krótkości — jak te 
zagadnienia odmianowe wyglądają w tych państwach winniczych, które warunkami klima- 


tycznymi zbliżają się do Polski, 
ściślej mówiąc — do naszego 
ciepłego Podola. Mam tu na 
myśli przede wszystkim Austrię 
i Niemcy. Taki wgląd w obce 
stosunki będzie mógł służyć 
w pewnym stopniu za podstawę 
dla krytycznej oceny naszega 
obecnego sortymentu odmian 
nad Dniestrem. W końcu tego 
artykułu opiszę pokrótce naj- 
ważniejsze odmiany, ogranicza- 
jąc się do podania ich własności, 
mających istotne znaczenie go- 
spodarcze. 


W Austrii. Mimo 
| odwiecznej uprawy winorośli 
| w tym kraju — znajdowało się 
| do niedawna odmiany deserowe 
tylko w ogródkach amatorskich. 
| Cała produkcja, nawet w bli- 
skości Wiednia, była nastawiona 
prawie wyłącznie na otrzymy- 
wanie wina. Skutek tej anoma- 
lii był taki, że wartość importu 
winogron w niektórych latach 
(1929 i 1930) wahała się około 
5 mil. zł., a i dzisiaj jeszcze 
przedstawia bardzo poważną pozycję. Dość szybki zwrot tego stanu rzeczy zaobserwować mo- 
żna od czasu powstania specjalnego stowarzyszenia, mającego na celu popieranie produkcji 
winogron deserowych (Tafeeltraubenzucht und Verwertungsgenossenschaft in Wien). Du- 
szą tego stowarzyszenia jest prof. inż. Arthold, który w ostatnich latach w swo- 
jej publicystycznej działalności poświęcił się przede wszystkim propagandzie upra- 
wy winogron deserowych. W jego głębokiej pracy na ten temat!) stykamy się też poraz pierw- 
szy w fachowej literaturze austriackiej z gruntownie opracowanym doborem najbardziej polc- 
cenia godnych odmian. 


CESP TINON E E O S PRACA: 


Madeleine Royal. 


Prof. Arthold wyróżnia tam 4 okresy wczesności, zaznaczając, że odmiany najpóźniejsze 
(okres czwarty) nie nadają się już do uprawy polowej, a więe w winnicach. Tę grupę, jako 
dla naszych polskich stosunków mało ciekawą, całkowicie pominę. 

W grupie pierwszej (odmiany bardzo wczesne) wyróżnia prof. Arthold: Perl von Csaba 
(Perła z Czaby) i Madeleine royale (Magdalena królewska ). 


W grupie drugiej (odmiany wczesne): Gutedel gelb (Chrupka złota), Gutedel rot (Chru- 
pka czerwona), Chassclas rosé de Falloux (Chrupka różowa z Falloux), Muskat-Gutedel 
(Chrupka muszkatelowa) i Portugieser blau (Portugalskie wczesne). 

W grupie trzeciej (odmiany na średnią porę): Muskateller gelb (Muszkatelka żółta) 
i Muskateller rot (Muszkatelka czerwona ). 


Aby otrzymać bardziej wyrazisty obraz, na które z tych odmian kładzie się w Austrii naj- 


1) M. Arthold. Anleitung zur rationellen Kultur und Verwertung der Tafeltrauben. Agrarverlag. 
Wien, 1932. 
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większy nacisk, warto tu je- 
szcze wspomnieć uchwałę *) wy- 
żej przytoczonego stowarzysze- 
nia, w której postanowiono 
ograniczyć silnie liczbę odmian 
i popierać obsadzanie winnic 
w pierwszym rzędzie Chrupką 
złotą, a następnie odmianami 
najwcześniejszymi, a więc: Per- 
łą z Czaby i Magdaleną królew- 
ską. 

Niemcy pod względem 
produkcji winogron deserowych 
są o wiele silniej zaawansowane 
niż Austria, w każdym razie we- 
wnętrznej konsumcji nie mogą 
jeszcze pokryć własną produk- 
cją i zmuszone są do wcale wy- 
sokiego importu tego produktu. 
Poważniejsza literatura facho- 
wa z tej dziedziny datuje się od 
czasów działalności Rudolfa 
Goethego, który w swoim ob- 
szernym dziele*) podał cały 
szereg odmian, nadających się 
do uprawy bądź to w winnicy, 
bądź to na południowych ścia- HE Paw, 
nach i murach, bądź wreszcie 
tylko do pędzenia w szklarniach. 

Praca Goethego była przez długi czas jedynym pewnym doradcą dla praktyków i ona głównie 
przyczyniła się do nastawienia całej produkcji winogron deserowych na takie, czy inne od- 
miany. 


Dzisiaj, gdy wszędzie zdają sobie sprawę z tego, że produkcja owoców powinna opierać 
się na dość silnie ograniczonej liczbie odmian, że zbytnia ich różnorodność prowadzi do chao- 
su nie tylko w produkcji, ale i w handlu i przyczynia się znacznie do podwyższenia kosztów 
wytwórczych produktu, dzisiaj — stare dzieło Goethego musiało być poddane rewizji i rewi- 
zji tej podjął się A. Diimmier we wspaniałym zbiorowym wydawnictwie: „Weinbau - Lexi- 
kon”*). A. Diimmler poleca do masowej produkcji tylko trzy odmiany, a mianowicie. Weisser 
Gutedel (Chrupka złota), Blauer Portugieser (Portugalskie wczesne) i Roter Malvasier. 


Gdy się spojrzy dalej na stosunki, panujące w tej dziedziniew Czechosłowacji 
iw Szwajcarii, to widzi się, że znowu pierwsze miejsce zajmuje tam Chrupka złota, 
a inne odmiany — to raczej jej satelity, które występują na danych terenach winniczych 
w mniejszej lub większej ilości, zależnie od takich, czy innych warunków naturalnych i go- 
spodarczych. 


Ogólnie o produkcji winogron deserowych można powiedzieć, że w wielu państwach na- 
wet ze starą tradycją winniczą, jest ona dopiero w zarodku. Niektóre tylko z państw postawi- 


2) „Feorderung der oesterreichischen Tafeltraubenkultur”. Das Weinland, Nr. 10. 
3) Rudolph Goethe. Handbuch der Tafeltraubenkultur. Verlag P. Parcy, Berlin, 1894. 
4) Dr. K. Müller. Weinbau-Lexkon. Verlag P. Parcy, Berlin, 1930. 
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ły ją u siebie ilościowo i ja- 
kościowo na wysokim po- 
ziomie, jak np. Włochy, 
Stany Zjednoczone, Hisz- 
pania, Francja, a w ostat- 
nich latach i Bułgaria. 
Równolegle z rosnącym za- 
interesowaniem produkcją 
winogron deserowych roz- 
wija się praca hodowlana 
w wielu ośrodkach kultury 
winniczej, rozrzuconych 
po całej prawie południo- 
wej i środkowej Europie. 
Już dzisiaj mogą się nie- 
którzy wybitni fachowcy 
pochwalić prawdziwymi 
sukcesami. Że wspomnę 
tylko Starka Perłę z Czaby. 
która jako odmiana naj- 
wcześniejsza i o doskona- 
łym muszkatułowym sma- 
ku — jest już ogólnie 
w Europie ceniona. 

W ostatnich latach 
coraz więcej mówi się 
o siewkach J. Mathia- 
sa (Węgry). Nie zdąży- 
ły się one jeszcze bar- 
dziej rozpowszechnić, w 
każdym razie w prasie fa- 
chowej cieszą się jak naj- 
lepszą opinią i znawcy twierdzą, że powinny zająć w północnym pasie uprawy winorośli bar- 
dzo poczesne miejsce. Specjalnie wyróżnia się: Muskat Koenigin der Weingaerten, Muskat 
Frau Mathias i Andenken au Koenigin Elisabeth. 


Roter Gutedel. 


Przystępuję obecnie do krótkiego opisu ważniejszych odmian w kołejności pory ich doj- 
rzewania: Z PRZE 52) 

Perła z Czaby (Perle von Csaba). Najwcześniejsza ze znanych odmian winorośli. 
Zdanie o jej płodności jest jeszcze podzielone (stosunkowo niedawno w uprawie); przeważa 
jednak opinia, że plony daje raczej umiarkowane. Grona średniej wielkości, jagody okrągłe, 
również średniej wielkości, zabarwienie żółte, od strony słonecznej brunatne plamy. Smak 
muszkatułowy. 

Magdalena królewska (Madeleine royale, Koenigliche Magdalencutraube). 
Odmiana bardzo wczesna (1 okres); dojrzewa przeciętnie 8—10 dni po Perle z Czaby. Płod- 
ność duża. Grona duże, o dość ścisłej budowie. Jagody średniej wielkości, mniej lub więcej 
okrągłe, w stanie dojrzałym żółtawo-zielone. Smaczna. Wadą tej odmiany jest bardzo delikat- 
na skórka jagód i skłonność do psucia się (gnicia), wskutek czego do dalszych transportów 
mało się nadaje. Wymaga żyźniejszych gleb. 

Portugalskie wczesne (Portugieser blau). Dojrzewa: w końcu pierwsze- 
go — na początku drugiego okresu. Płodność bardzo duża. Odmiany, wykazujące się tak du- 
żą płodnością jak np. Portugalskie wczesne, obdarzone zostały w literaturze niemieckiej spec- 
jalną nazwą „Massetraeger”. Grona duże, piramidalne, jagody średniej wielkości, okrągłe, ko- 
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loru prawie czarnego z siwym woskowym nalotem. W smaku — przeciętna; ze względu na 
wysoką zawartość cukru została zaliczona w Baden (k. Wiednia) do sortymentu odmian ku- 
racyjnych. Wymagania na glebę minimalne; rośnie i plonuje doskonale nawet w glebach piasz- 
czystych. Wykazuje się wyjątkowo dużą odpornością przeciwko Pernosporze. Wady tej od- 
miany: bardzo wcześnie rozpoczyna wegetację, wskutek czego łatwo może być uszkodzona 
przez wiosenne przymrozki. Dojrzałe grona podczas jesiennych deszczów skłonne są do gnicia. 

Chrupka złota (Chasselas dorć Gutedel gelb, Weisser Gutedel). Jest to odmia- 
na ze wszystkich nam znanych najbardziej rozpowszechniona od upalnego Algieru aż po na- 
sze Zaleszczyki — we wszystkich krajach Europy, gdzie tylko winorośl jeszcze uprawiana być 
może. Znaczenie tej odmiany jest tym większe, że służy również w niektórych krajach do wy- 


Weisser Gutedel. 


robu wina i w tym głównie celu sadzona jest np. w Szwajcarii. Chrupka złota, mimo że znaj- 
duje się już setki łat w uprawie (pochodzenie nieznane), nie znalazła jeszcze dotąd — jako 
odmiana deserowa — równej sobie rywalki. Może siewki Mathiasa? 

Dojrzewa w drugim okresie. Płodność bardzo duża. Grona duże, wydłużone, dość luźno 
zbudowane. Jagody również duże, żółto zabarwione, od strony słonecznej — brunatne plamy. 
W smaku dobra. Transport znosi doskonale. Wymaga gleb żyźniejszych. Jedyną poważniejszą 
wadą tej odmiany jest zbyt długi okres kwitnienia, wskutek czego łatwiej może być zaskoczo- 
na przez złą pogodę niż inne odmiany. Co dotyczy Chrupki muszkatelowej, Chrupki czerwonej 
i Chrupki różowej z Falloux, to specjalny ichopis jest zbędny, ponieważ już same nazwy mó- 
wią, czym się od Chrupki złotej różnią. Inne różnice, jakie w tej całej grupie występują, nie 
mają praktycznego znaczenia. (Zdjęcia z „Die Rebspalierzucht” — E. Junge). 
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Inż. T. Remiszewski. 


zagadnienie podkładek w sadownictwie 


2. Wegetatywne rozmnażanie za pomocą odkładów („layers”). 


Odkłady to sposób znany od bardzo dawna; polega on na ukorzenieniu pędów przygię- 
tych do ziemi — odłożonych, przymocowanych t. zw. „kulką” i przysypanych stopniowo war- 
stwą ziemi odpowiedniej grubości. Zanim omówię wyniki doświadczeń naukowych, podam 
próby amatorskie wegetatywnego rozmnażania drzew owocowych w ogólności, ograniczając 
się jednak do tematu odkładów. Przykłady wegetatywnego rozmnażania agrestu, porzeczek 
it. p. musiały nasuwać „niezwykłe pomysły” rozmnażania drzew owocowych z sadzonek lub 
odkładania pędów bliżej ziemi położonych. 

Liczne bezwątpienia próby tego rodzaju i nie bez pomyślnych wyników znajdujemy w piś- 
miennictwie ogrodniczym. Już w roku 1885 w numerze 6-ym austriackiego czasopisma „,,Der 
praktische Obstziichter” (4) został podany dość pierwotny sposób otrzymywania drzew ko- 
rzeniowłasnych przy pomocy odkładów powietrznych. Rzuconą myśl podjął P. A. żukowski 
na łamach ,„„Wiestnika sadowodstwa” (4). M. Michaiłow (4) podaje sposób otrzymywania 
odkładów powietrznych „metodą Junga” t. j. przez obrączkowanie i umieszczenie obrączko- 
wanego miejsca w wilgotnej kamerze. J. W. Miczurin (7) udoskonalił sposób Junga, zastoso- 
wując wilgotną kamerę swego wynalazku. Jest to rurka szklana założona w miejscu obrącz- 
kowania w pomysłowy sposób przy pomocy wężyka gumowego. I u nas w Giełdzie Ogrodniczej 
ukazał się artykuł K. Maurera (5), podający próby ukorzeniania jabłoni metodą „niemiecką” 
oraz metodą Miczurina. Oprócz sposobów kłopotliwych, mogących mieć jednak znaczenie 
w nauce ogrodniczej, zajmowano się również znacznie łatwiejszymi, zwykłymi odkładami 
drzew owocowych. Oto G. H. Fiesser (2) podaje, że „odkładane” drzewa korzeniowłasne odm. 
Aders S. utworzyły piękne półpnie i rosną w Baden-Baden. Sposób stosowany przez Fiesse- 
ra polegał na tym, że każda odkładana gałązka otrzymywała cienki pierścień z drutu, założo- 
ny przy pomocy obcążek, w miejscu najbardziej zagłębionym w ziemię; odkład odkopany po 
roku lub dwóch odłamuje się z łatwością w miejscu obrączki. Podobne wyniki otrzymał Bo- 
chenek (1). 


S. Czerkaski (4) zaczął od odkładania wilków wyrastających z dolnej części pnia: później 
przeszedł do szczepienia dzików i odkładania otrzymanych przez szczepienie pędów. I[mponu- 
jąco wygląda ilość drzew korzeniowłasnych w sadzie S. Czerkaskiego: około 120 odmian spra- 
wdzonych, a 42 niesprawdzonych. Z kilkuletnich prób wyciągnął wniosek, że większość drzew 
owocowych daje się ukorzenić. 

Bardzo zachęcające rezultaty otrzymałem w jesieni r. 1936. 

Wiosną roku 1934 posadziłem poziomo jednoroczne drzewka. Końce przewodników zo- 
stały podjęte pionowo i przywiązane do palików. W czerwcu 1934 r. zostały założone pierścienie 
z drutu miedzianego, lub zostało wykonane obrączkowanie na zgięciu przewodnika na głębo- 
kości około 10-ciu cm. poniżej powierzchni ziemi. Stopień i charakter ukorzenienia z odkła- 
dów podają załączone fotografie (N. 5 „N. O.”). 

Tyle o próbach amatorskich. 

Znalazły one naukowe i metodyczne opracowanie w East Malling, gdyż omówiona w Nr. 
3 „N. O.” met. kopczykowania daje dobre wyniki jedynie przy podkładkach jabłoni i pigw. 
Dla podkładek śliw i czereśni należy stosować metodę odkładów („layers”). Z małymi bo- 
wiem wyjątkami świeżo powstałe pędy wskutek silnego przycięcia na czop (met. kopczyko- 
wania) nie ukorzeniają się i naogół dają lepsze korzenie u pędów powstałych z oczek gałązki 
poziomo przygiętej poprzedniego roku. 

Napotkano jednak na trudności przy mnożeniu śliw. Zauważono, że oczka odłożonych 
śliw dobrze wybijają w pędy, a nie chcą się ukorzenić. Okazało się, że szkodliwym czynni- 
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kiem jest światło w pierwszych stadiach rozwoju pędu. Dlatego też zaraz po odłożeniu należy 
je przysypać cienką warstwą ziemi tak, aby młode pędy rozwijały się w ciemności. Daje to do- 
bre wyniki ukorzenienia, chociaż musi wpłynąć ujemnie na ogólny przyrost masy roślinnej. 

W rezultacie przyjęto następującą handlową metodę postępowania. Jednoroczne rośliny 
sadzi się wiosną, pod kątem 30—40° do powierzchni ziemi, tak, aby po przygięciu pędów le- 
żały w kierunku rzędów. Szerokość międzyrzędzi 120 cm. (4 stopy); między roślinami pozo- 
stawia się 90 cm. (3 stopy). Rośliny otrzymują w ciągu pierwszego roku normalne zabiegi pie- 
lęgnacyjne. Zimą (u nas należałoby wczesną wiosną) skraca się słabe boczne odrosty do 2—3 
oczek, a pęd główny przygina się i przykulkowuje wzdłuż rzędu; pędy powinny się znajdować 
około 5-ciu cm. (2 cale) nad powierzchnią ziemi. Na krótko przed wybicicm oczek, przykry- 
wamy pędy jednocalową warstwą żyznej ziemi; warstwa ziemi nie powinna być za gruba, 
gdyż może spowodować zmarnienie wielu oczek. W miarę wzrostu pędów dosypuje się ziemi; 
gdy pędy wyrosną do 13—15 cm (5—6 cali), zaprzestaje się nasypywać ziemi, a rośliny po- 
zostawiamy bez pielęgnowania do jesieni. Zimą (u nas należałoby w jesieni) ukorzenione pę- 
dy oddziela się od rośliny matecznej i sadzi w szkółce. Rośliny mateczne pozostają na tym 
samym miejscu do dalszego rozmnażania; przez umiejętne cięcie i obsypywanie w następnych 
latach należy zabezpieczyć się przed zbytnim podwyższeniem wałów. 
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Znaczenie chorób roślin ozdobnych szklarniowych. 


Wiadomo, że rośliny szklarniowe cierpią na przeróżne dolegliwości. sprawiając kłopot 
zarówno ogrodnikowi, który je z bliska dogląda, jak i nabywcy kwiatów, czy nowalii wa- 
rzywnych szklarniowych. Jedni i drudzy uskarżają się na te kłopoty, lecz nie wiele dotąd po- 
święcono uwag zbadaniu i opracowaniu metod zwalczania tych niedomagań. 

Podczas, gdy fitopatologia sadownicza czyni wciąż postępy i wyszła dawno ze stadium 
opisywania przebiegu chorób, przechodząc do metod zwalczania, — ogrodnictwo ozdobne, 
szczególnie szklarniowe, dotąd przedstawia teren fitopatologicznie mało zbadany. 

Znaczenie chorób roślin ozdobnych jest większe, niż patrzącym z boku się wydaje. 

Znaczna ilość gatunków uprawianych jako ozdobne — to rośliny obcych krajów, prze- 
niesione do warunków naszych, podtrzymywane w uprawie sztucznym środkiem regulacji tem- 
peratury, wilgotności i t. d., zwłaszeza przy pędzeniu. Są to poza tym rośliny przez uszlachet- 
nianie siłą rzeczy mniej uodpornione, niż w stanie dzikim. 

Stąd duża skłonność i możliwość ulegania tych roślin trzem typom dolegliwości: uszko- 
dzeniom nieorganicznego pochodzenia (na tle wadliwych warunków uprawy), napaściom o0- 
wadów i innych szkodników zwierzęcych, oraz chorobom — wywoływanym przez grzyby, 
glony i bakterie. 


74 


W warunkach szklarni te trzy grupy dolegliwości łączą się ze sobą i wszystkie przyczyny 
trzeba często naraz zwalczać, a więc zarówno stosować polepszanie uprawy, nawożenia. tę- 
pić szkodniki zwierzęce i zwalczać choroby grzybowobakteryjne. 

Choroby, to jest wg. terminologii fitopatologciznej dolegliwości, wywoływane przez grzy- 
by i bakterie oraz inne organizmy roślinne — występują na roślinach szklarniowych obficie. 
Różnorodność tych chorób i delikatność uszlachetnionych ras roślin nadaje walce charakter 
zmudny. Straty jednak, powodowane przez wystąpienie tych chorób są znaczne. Bakterioza 
hiacyntów (Pseudomonas hyacinthi) w roku 1930. spowodowała u nas zniszczenie 50% tran- 
sportu hiacyntów z Holandii. Opadzina liści azalii (Septoria azaleac) w roku 1926 w jednym 
z zakładów w Monachium na 2.000 azalij zniszczyła całkowicie około 600 szt. Choroba mir- 
tów (Cercospora myrti) w Niemczech zniszczyła pewnego razu 12000 sadzonek mirtu. Liczne 
choroby róż, chryzantem i goździków powodują duże straty i sprawiają kłopot uprawiają- 
cym. Szara pleśń (Botrytis cinerea), panująca w wielu szklarniach i rzucająca się na szereg 
gatunków roślin, znana jest ze swej szkodliwości, chociaż, teoretycznie biorąc, jest raczej pa- 
sożytem osłabionych roślin, a nie pasożytem właściwym. Straty są skomplikowane i powięk- 
szone jeszcze przez to, że rośliny ozdobne muszą mieć naprawdę estetyczny wygląd, a więc 
do uszkodzeń poważnych zaliczać należy nawet choroby fiziologicznie nie groźne, lecz psujące 
wygląd (np. różne plamistości, zatrata właściwego natężenia barwy i t. p.). Znaczenie więc 
chorób w szklarniach podkreślają dwa względy: racjonalność techniki upraw szklarniowych 
i względy ekonomiczne (straty pod kątem wartości handlowej roślin). 

W przyszłości zagadnienie to znajdzie rozwinięcie w szeregu artykułów, uwzględniają- 
cych najważniejsze typy chorób roślin ozdobnych w szklarniach. 


Inż, Ryszard Patorski. Wiedeń. 


Tylko dla prawdziwych miłośników ogrodnictwa! 
FO Zarowie WBIEEREF 


Dokąd? Czy do skalistej Dalmacji, nad modre wody Adriatyku? Czy do skąpanej w słoń- 
cu Nicei? Czy może wreszcie — wobec ograniczeń dewizowych — w nasze cudne Tatry?... 

Nie. Po zdrowie i piękno..... do naszego ogródka, tuż koło domu, gdzie jesienią ze sło- 
necznych ścian, czy murów zwisają pełne słodyczy i pełne aromatu, najsmaczniejsze ze wszy- 
stkich smacznych owoców — winogrona. 

Po zdrowie... Nielitościwi lekarze, którzy przez setki lat dręczyli swoich pacjentów naj- 
bardziej przykrymi w smaku pigułkami, miksturami, musieli wreszcie jednak schylić czoła 
przed czarowną mocą jędrnych jagód i przepisują coraz częściej winogrona. Bo czego w nich 
nie ma: jest cukier (i jak dużo!), są witaminy (najrozmaitsze! ), jest cała kopalnia związków 
mineralnych i poza tym jeszcze wiele innych rzeczy, o których już tylko lekarze wiedzą. Spe- 
cjalne winogronowe zakłady kuracyjne we Francji, Włoszech i Austrii świadczą wymownie 
o powadze, jaką zdobył sobie ten nowy środek leczniczy. 

Po piękno... Czy na ten temat trzeba pisać? Może i tak, ale nie do miłośników ogrodni- 
ctwa. Tutaj to zbyteczne. 

Chociaż autor tego artykuliku używa tu słów lekkich i śmiejących się, śmiejących się do 
tematu i do Czytelników, to przecież samo zagadnienie jest poważne. Tu nie można zwlekać, 
tu trzeba sadzić winorośl, gdzie ją jeszcze posadzić można. A takich miejsc jakże dużo w Pol- 
sce! 

Prawda, że mamy w kraju tylko jedne Zaleszczyki, gdzie winorośl może być uprawiana 
masowo, ale i to prawda, że mamy tysiące nagich ścian i murów, zwróconych ku słońcu 
„twarzą w twarz”, które aż krzyczą, żeby je przykryć zielenią. Tak jest gdzieś na dalekiej 
słuchej wsi przy chacie chłopskiej, tak jest przy zamożniejszym dworku wiejskim, tak jest 
wreszcie w willowych dzielnicach wielkich miast. 


15 


Dzisiaj, gdy jednym z największych propagatorów sadzenia pnączy jest sam P. Premier 
Składkowski, niejedna taka ściana pokryje się dywanem roślinnym (przynajmniej w miastach 
i przynajmniej przy budynkach państwowych). Lecz pamiętajmy, że tam, gdzie o brak tro- 
skliwej opieki nad roślinami nie potrzeba się obawiać, a więc w naszych ogródkach, tuż przy 
domu, tam sadzić powinno się przede wszystkim najszlachetniejsze z wszystkich pnączy, te 
które dają — winogrona. 

Więc co robić? 

Powziąć decyzję, zamówić sadzonek winorośli, ile potrzeba i przygotować ziemię. 

A jakie odmiany? 

A te, które podałem w tymże numerze „Nowoczesnego Ogrodnictwa”, a więc: Magdalena 
Królewska, Perła z Csaby, Chrupka złota, czerwona, różowa i na wybitnie lekkie suche gleby 

Portugalskie wczesne. 

A gdzie przygotować ziemię i jak? 

Koniecznie przy jakimś murze, ścianie, parkanie, z wystawą południową, południowo- 
zachodnią lub południowo-wschodnią. W miejscu sadzenia wybrać ziemię w promieniu 40 cm 
na głębokość 50 cm: oddzielnie odłożyć wierzchnią, ciemniejszą warstwę, spodnią zaś, ja- 
śniejszą — wogóle odrzucić, zastępując ją w równej ilości kompostem lub w ostateczności 
ziemią zebraną z powierzchni sąsiednich grządek. W pierwszym wypadku należy ziemię 
dobrze wymieszać, a i w drugim nie będzie to bez korzyści. Przy tym wszystkim trzeba 
wziąć pod uwagę, że odległość jednej rośliny od drugiej powinna wynosić przynajmniej 1 m. 


I co dalej? 


Wsypać na dno każdego dołu trochę przygotowanej ziemi (15 cm wysoko) i czekać na 
dalsze wskazówki w następnym numerze „Nowoczesnego Ogrodnictwa”. 


Wiadomości praktyczne 


Prace w sadzie z zakresu ochrony roślin. 


Z końcem zimy (przed ruszeniem so- 
ków) w czasie cięcia gałęzi drzew w koro- 
nach wg. zasad sadownictwa (patrz „Prze- 
świetlanie koron w sadzie” w poprzednim nu- 
merze), gdy usuwamy gałęzie zagęszczające 
koronę (krzyżujące się, wrastające do środ- 
ka, t. zw. wilki), należy starannie powycinać 
gałęzie złamane, suche, silniej porażone przez 
raka drzew owocowych (powody raka są 
rozmaite, najczęściej tej groźnej chorobie to- 
warzyszy grzyb Nectria galligena), parcha 
gruszowego (Fusicladium pirinum ), korów- 
kę wełnistą (Eriosoma lanigerum), korniki 
(na gałązkach są otworki, jak gdyby od śru- 
tu, przy czym zwykle uszkodzenia łatwo po- 
znać po odstającej korze, odłupanej przez 
ptaki) i t. p. 

Na grubszych gałęziach i pniach miejsca 
rakowate trzeba starannie wyciąć lub wydłu- 
bać aż do zdrowej tkanki drewna mniej wię- 


cej 2 cm poza obręb samej rany, następnie 
ranę zdezynfekować octem  spirytusowym 
i zasmarować maścią ogrodniczą lub papką 
z gliny, wapna i siarczanu miedzi (na 1 litr 
wody 15 dkg gliny, 15 dkg wapna i 2 dkg 
siarczanu miedzi) — celem zabezpieczenia 
rany przed osiedlaniem się wszelkich pasoży- 
tów, a jednocześnie dla przyśpieszenia jej go- 
jenia się. Co do ran, powstałych wskutek 
uszkodzenia przez korówkę wełnistą (nieraz 
bardzo podobnych do ran rakowatych), to 
chciałbym zaznaczyć, że należy usuwać czę- 
ści — a nieraz i całe młode drzewka — tylko 
silnie porażone, natomiast mniej porażone 
ogniska szkodnika smarować denaturatem 
(na drzewkach młodych ), specjalnym goto- 
wym preparatem ,„Sanol” (firmy „Azot”), 
15% karbolineum sadowniczym lub naftą. 
Jednak w tym wypadku trzeba zabiegi te 
powtarzać co pewien czas. 
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Gałązka jabłoni silnie opanowana przez korówke 
wełnista. 
Fot. oryg. 


Powyższe prace należy przeprowadzać 
w dnie bezmroźne; powietrze nasycone wil- 
gocią sprzyja łatwiejszemu  gojeniu się ran 
po cięciu. Wszystkie części, które z drzewa 
usuwamy, najlepiej jest odrazu starannie 
zbierać do szczelnych koszy lub worków, 
a następnie trzeba je spalić. 


Jaja brudnicy nieparki 


na korze drzewa. 


Hluby na pniu drzewa. 


Dalej powinno się przeprowadzić w sa- 
dzie t. zw. plombowanie dziupli w pniach 
drzew owocowych — uprzednio należy je 
starannie oczyścić, wypełnić gruzem i zace- 
mentować. Ostrożnie zdjąć i spalić opaski 
chwytne, które powinny były być założone 
w końcu lata dla wyłapania niektórych szko- 
dników. Pozdejmować pierścienie lepowe, 
a miejsca, w których pierścień przylegał do 
pnia, i poniżej zasmarować 15% karboline- 
um sadowniczym. 

Po tych zabiegach przystąpić do czysz- 
czenia i skrobania kory na drzewach starych 
o popękanej, zmartwiałej korze. Zabieg ten 
ma na celu zniszczenie zimujących postaci 
szkodliwych owadów, jak np. gąsienic owo- 
cówki jabłkówki (Laspeyresia pomonella), 
chrząszczy kwieciaka jabłkowca (Anthono- 
mus pomorum ) i wielu innych jeszcze szkod- 


Gałązka jabłoni opanowana 


przez porosty. 


Fot. oryg. 


ników, kryjących się w szczelinach kory 
drzew, względnie usunięcie jaj, złożonych na 
korze przez niektóre owady, np. brudnicę 
nieparkę (Porthetria dispar) — są one skła- 
dane charakterystycznie w postaci podusze- 
czki, pokrytej żółtymi włoskami z odwłoku 
samicy tego motyla, dalej usuwamy z pni 
i konarów mchy, porosty i huby; po usunię- 
ciu hub trzeba rany zasmarować (patrz wy- 
żej). Przez szczotkowanie twardą lub dru- 
cianą szczotką niszczymy również tarczki 
czerwcowatych, pod którymi znajdują się 
jaja tych owadów, a więc np. skorupika ja- 
błoniowego (Lepidosaphes ulmi), tarcznika 
ostrygowca ( Aspidiotus ostraeiformis), mi- 
secznika śliwowego (Lecanium corni) i in- 
nych, — dzięki czemu łatwiej zostaną one 
później zniszczone przez oprysk karboline- 
um sadowniczym. Skrobać korę specjalną 


Gałązka jabłoni opanowana przez skorupika 
jabłoniowego. 


Fot. oryg, 


skrobaczką lub tępą stroną noża kuchennego 
(przy czym należy uważać, ażeby kory nie 
ranić) i czyścić szczotką ogrodniczą (drucia- 
ną). 

Podczas skrobania i szczotkowania roz- 
ściełamy worki lub jakiekolwiek płachty, aby 
wszelkie ` odpadki z pnia drzew mogły być 
starannie zebrane, a następnie spalone. 

Drzew młodych o gładkiej, żywej korze 
nie należy skrobać. Jeżeli pnie drzewek były 
na zimę okręcone słomą, to słomę tę trzeba 
z końcem zimy ostrożnie zdjąć (nie roztrzą- 
sać) i usunąć z sadu, a na jej miejsce, na- 
tychmiast założyć świeżą (drzewka powinny 
być tak chronione do późnej wiosny, gdy mi- 
nie obawa przymrozków). Podobnie postę- 
pujemy z powrósłami, przy pomocy których 
drzewka przywiązane są do pali; stare po- 
wrósła ze szkodnikami najlepiej odrazu spa- 
lić. 


Miszcznik śliwowy. Po usunięciu tarczki widać 
na gałązkach jakgdyby białawo-żółtawą mączkę — 
są to jaja szkodnika lub w późniejszym okresie 
młode barwy. Po rozejściu się po drzewie młode 
larwy mogą zimować na gałązkach w szczelinach 
kory lub w ukrytych miejscach koło pąków, 


W dni cieplejsze należy również przyo- 
rać opadłe liście z drzew owocowych( przed- 
tem usunąć z drzew wszelkie wiszące, suche 
liście); liście takie są rozsadnikiem parcha 
(struposza) jabłoniowego, t. zw. czarnego 
grzybka (Fusicladium dendriticum.). 


Po wykonaniu powyższych prae w sa- 
dzie przystępujemy do pierwszego oprysku 
karbolineum sadowniczym w okresie zimo- 
wo-wiosennym (przedwiośnie), w dnie bez- 
mroźne i bezwietrzne, przed nabrzmiewa- 
niem pąków na drzewach owocowych. To 
też najpóźniej w końcu lutego należy już za- 
opatrzyć się w zapas karbolineum sadowni- 
czego i w odpowiednie dla danego sadu opry- 
skiwacze (do tego oprysku używamy dyszy 
wachlarzowej ). 


J. A. C. 


Mata sztywna i jej zastosowanie. 


Na wzór mat zwykłych szytych, jakich 
używamy do nakrywania inspektów, można 
sporządzić maty sztywne. 


Zastosowanie mat sztywnych może być 
różnorodne. A więc: można nimi nakrywać 
okna inspektowe i szklarnie; użyć je można 
do nakrywania na zimę roślin rozpinanych 
pod murami, ustawiać zasłony ochronne od 
wiatrów, a nawet konstruować prowizorycz- 
ne szopy. 


Do sporządzenia maty sztywnej potrzeb- 
ne są łaty sosnowe, jodłowe, ew. świerkowe, 
grube 1.5 em i minimum 5 cm szerokie, gwo- 
ździe i słoma. Dobrze jest konstruować ma- 
ty wielkości okna inspektowego, gdyż są one 
praktyczne w użyciu (nie za ciężkie i nie za 
małe). Taką właśnie matę przedstawia ry- 
sunek. 


Matę taką wykonać można b. szybko 
w następujący sposób: robimy ramę z łat, 
przybijamy do łat poprzecznych 4 odcinki 
łat dłuższych z jednej strony. Następnie na 
podłużne łaty tak skonstruowanej ramy kła- 
dziemy w poprzek prostą żytnią słomę, roz- 
pościerając ją równomiernie około 3 cm gru- 
bo; po czym przybijamy 4 odcinki łat do- 
kładnie naprzeciw poprzednich, gdyż musi- 
my je po tym w środku maty połączyć kil- 
koma gwożdziami, aby matę wyrównać 
i ścisnąć słomę. W końcu obcinamy wystają- 
cą słomę i mata jest gotowa. 


Zastosowanie mat sztywnych przy upra- 
wie wczesnych ogórków gruntowych, kawo- 
nów i melonów. Przy takiej uprawie należy 
odpowiednio przygotować grzędy, aby mo- 
żna w każdej chwili nałożyć i zdjąć maty, 
nie uszkadzając roślin. Ogórki siejemy więc 
w rzędy odległe o 1.5 od siebie. Z dwu stron 
rzędów, w odległości 0.5 m usypuje się wa- 
ły ziemi wys. około 30 cm. Końce wałów 
podłużnych łączy się poprzeczną  grobelką 
tejże wysokości. W ten sposób usypujemy 
jak gdyby ramę dookoła rzędów roślin. 
Obramowanie drugiego rzędu będzie odległe 
o 0.5 m, a zatem pozostaje między nimi ścież- 
ka (0.5 m) do przechodzenia i przenoszenia 
mat. Ten sposób uprawy jest zbliżony do 
uprawy w zimnych skrzyniach, jest on tylko 
znacznie tańszy. 
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Siać można ogórki już od połowy kwie- 
tnia, na noc nakrywamy matami dla zabcz- 
pieczenia roślin przed częstymi w tej porze 
jeszcze przymrozkami (aż do 15 czasami do 


18 maja, gdy obawa przymrozków minie). 
W ten sposób otrzymujemy rośliny o cały 
miesiąc wcześniej, niż otrzymane wprost 


z gruntu; różnica w cenie tak otrzymanych 
zbiorów jest b. znaczna i zachód ten się cał- 
kowicie opłaci. W taki sposób jak ogórki 
możemy uprawiać kawony i melony, z tą tyl- 
ko różnicą, że dla kawonów lepiej jest sto- 
sować siew co 2 m. 


Stanisław Weryński. 


DZIAŁ PYTAŃ I ODPOWIEDZI. 


Pytanie. Jak ustrzec się przed ozię- 
bianiem się inspektu, grzybami i kre- 
tami? 


Wszystkim tym przykrościom zapobieg- 
niemy, jeżeli zastosujemy się do następują- 
cych rad. l tak — inspekt zawsze się zagrze- 
je, jeżeli będzie założony na gorącym nawo- 
zie (30—35°). Świeży nawóz stajenny, złożo- 
ny na dużą pryzmę w ciągu kilku dni (4—7) 
powinien się zagrzać. Aby przyśpieszyć za- 
grzewanie się przez otwory zrobione drą- 
giem wlewamy gorącą wodę. otwory te, oczy- 
wiście, natychmiast przykrywamy szczelnie 
nawozem. Dobrze jest okryć pryzmę matami 
od strony silnych wiatrów. 
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Teren pod inspekty należy jeszcze jesie- 
nią zabezpieczyć od zmarznięcia, aby nie tra- 
cić niepotrzebnie ciepła na jego rozgrzewa- 
nie zimą. Inspekt założony na zamarzniętej 
ziemi szybko traci swą ciepłotę wskutek pod- 
moknięcia od spodu. 

Szczególną uwagę zwracamy na wybór 
terenu, który powinien być równy (nie wgłę- 
biony), z lekkim spadkiem w jednym kierun- 
ku: jeśli jest przeznaczony wyłącznie pod in- 
spekty, to można go zdrenować rowami wy- 
pełnionymi gruzem, a całość wysypać szlaką 
lub żwirem i mocno zwałować. Tym sposo- 
hem zabezpieczamy przed zamoknięciem in- 
spekt oraz do pewnego stopnia przed kreta- 
mi. Przychodzące z sąsiednich terenów kre- 
ty najlepiej łapać w pułapki albo też czato- 
wać ze szpadłem w godzinach żerowania, t. j. 
9 rano i 12 w południe. 

Przed grzybem chronimy się przez za- 
stosowanie 2—3 cm. warstwy liści na zdep- 
tany nawóz. Niektórzy zamiast liści stosują 
trociny: 

Z. Olszamowski. 


KOMUNIKATY 


„Wieczornica”. 


Dnia 4 lutego odbyła się „wieczornica” Okrę- 
gowego Zw. Tow. Ogródków Działk. i Tow. Higie- 
nicznego. Zebranie zagaił prezes Okr. Zw. T. O. D. 
Dr. M. Stawiński. Po czym dłuższe przemówienie 
wygłosił p. Wiceminister Dr. E, Piestrzyński. Pre- 
legent podkreślił wzrost zainteresowania ogródka- 
mi działkowymi szerokich mas społeczeństwa. „Ka- 
żdy fakt niedostatecznej opieki ze strony władz 
wywołuje siłne protesty, dowodzi to zrozumienia 
potrzeby ogrodów działkowych”. Ze swej strony 
P. W.-minister przyrzekł, że Ministerstwo Opieki 
Społecznej, któremu resortowo podlegają ogródki 
działkowe, otaczać je będzie najdałej idącą opieką. 

Referat na temat „Zielone przestrzenie w mie- 
ście” wygłosił p. inż.-arch. Z. Rudolf, radca Min. 
S. Wewn., uzasadniając liczbowo konieczność 
wzmożenia tempa w rozszerzaniu zieleni miejskiej. 
Miasta polskie do tej pory nie weszły jeszcze na 
drogę racjonalnego rozwoju zielonych przestrzeni, 
jakkolwiek dużo się już na ten temat robi i pisze. 
Wiele niedomagań w tej dziedzinie wypływa czę- 
sto z braku wykwalifikowanych sił ogrodniczych, 
któreby sprawę zieleni miejskiej umiały odpowie- 
dnio zreferować i przedstawić. Jeszcze do niedaw- 
na nikt się z głosem ogrodnika nie liczył, dziś już 
samo życie wysuwa konieczność współpracy inży- 
niera - urbanisty, inżyniera drogowego i in. z in- 
żynierem-ogrodnikiem. I dopóty problem zieleni 
miejskiej nie może być postawiony właściwie. do- 
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póki inżynier-ogrodnik nie stanie na kierowniczym 
stanowisku. 

Drugi referat wygłosiła p. inż. Z. Kunińska na 
temat „Ogródki działkowe jako pewne zastąpienie 
plantacji miejskich”. P. Kunińska omówiła rolę 
ogrodów działkowych jako uzupełnienia plantacji 
m., tak b. u nas za szczupłych. Tym zagadnienie to 
jest dla miast ważniejsze, że ogród działkowy nie 
wymaga od miasta żadnych inwestycji, dając wza- 
mian przestrzenie zieleni, starannie utrzymanej 
przez samych działkowców. 

Trzeci referat wygłosił inż. A. Szufleta na te- 
mat „Ogródki działkowe a kultura”. W referacie 
prelegent wykazał, jak wielki a dobry wpływ wy- 
wiera praca na działce na psychikę człowieka. Dla 
działaczy społecznych i instruktorów są tu duże 
możliwości dla oddziaływania na działkowców 
i tym więcej zadanie to jest ułatwione, że tow. 
ogródków działkowych mają ułatwione prace 
organizacyjne, gdyż członkowie mają tu głęboką 
podstawę do organizowania, podstawą tą jest wła- 
śnie ziemia. 

Należy nadmienić, że zebranie należy zaliczyć 
do b. udanych; sala Tow. Higienicznego była wy- 
pełniona po brzegi publicznością. 


Zarząd Stowarzyszenia Inżynierów-Ogrodni- 
ków komunikuje: 

1) Wielkopolska Izba Rolnicza zamierza zaan- 
gażować z dniem 1 kwietnia b. r. 3 instruktorów 
ogrodnictwa. Pobory mies. 250 zł + dodatek po- 
dróżny. 


2) Sekretariat Szkoły Głównej Gosp. Wiejsk. 
zawiadamia, że w Min. Sprawiedliwości wakują 
stanowiska: nauczyciela szkoły ogrodniczo-rolni- 
czej w zakładzie poprawczym w Studzieńcu (k. 
Radziwiłłowa), nauczyciela ogrodnictwa w zakła- 
dzie poprawczym Wielucina (k. Wilejki)., Wyna- 
grodzenie IX grupa upos. kontrakt. 


Nadesłane cenniki. 


W. Garnuszewski. Cennik nasion ogrodowych 
i rolnych, cebulek i kłączy do sadzenia wiosenne-- 
go oraz krzewów róż. Cennik bogato i ładnie ilu- 
strowany podaje posiadaczowi ogrodu dokładny 
opis roślin i kwiatów. Zawiera cały szereg nowo- 
ści. Uzupełnieniem jest wykaz narzędzi ogrodni- 
czych, oraz środków owado i grzybobójczych, któ- 
re firma posiada stale na składzie. 

Firma B-cia Hoser. Cennik obejmuje nasiona 
kwiatów, warzyw, drzew i krzewów, roślin pszcze- 
lich, ziół lekarskich i t. d. Podaje również narzę- 
dzia ogrodnicze, środki chemiczne, aparaty do 
przetwórstwa. Forma zewnętrzna staranna, spis 
treści przejrzysty. 

J. Trojanowski. Miechów. Cennik nasion kwia- 
towych, warzywnych i gospodarskich. Forma cen- 
nika ładna, Z treści wynika, że firma specjalizuje 
się wyłącznie w kierunku nasiennym. 


Katalog Szkółek żbikowskich. Cennik drzew 
ikrzewów owocowych i ozdobnych, róż i bylin. 
Na szczególne wyróżnienie zasługują nowości 
bzów, drzew alejowych oraz róż. 


Ceny warzyw na rynku warszawskim w dn. 3.II. 1937 r. 


brukiew 100 kg. zł. 4.00— 4.50 
buraki 100 pęczków »  4.00— 4.50 
cebula 100 kg. I gat. „ 13.00—14.00 

5 U E „ 10.00—12.00 
chrzan LOOSTSI= „ 20.00—80.00 
czosnek LOOSE „ 25.00—35.00 
cykoria bielona LOOSE „ 80.00—100.00 

n 100 „Ii „p „ 40 00—50.00 
kalatiory 100 szt. I gat. „ 55.00—70.00 


1007, IS „  25.00—35.00 


kapusta biała 100 główek „ 20.00—25.00 
A ę 100 kg. „  9.00—10.00 
s brukselska 100 ,, „ 20.00—80.00 


” czerwona 100 główek » 15.00—20.00 


kapusta włoska 100 główek 


zł. 15.00—25,00 
Koperek młody w pęczkach z 


majeranek 100 pęczków „ 0.80— 1.— 
marchew 100 kg. » 6.00— 7.00 
pietruszka natka 100 pęczków „ 25.00—35.00 

5 jesienna 100 , „ 15.00—20.00 
pory 100 , „ 25.00—35.00 
wężymord (czar. korz.) 100 kg. „ 20.00— 25.00 
salata budynkowa 100 „ I gat. „ 40.00—50.00- 

= > 100 „ Il. „n 20.00—30.00 
selery 100 „ „ 20.00—30.00- 
szczaw 10 kg. „ 15.00—18,00 
szczypior 100 pęczków „  5,00—70.00 
szpinak 10 kg. „ 80.00—100.00 
ziemniaki 100 , „  6.50— 7.50 


Ceny owoców na rynku warszawskim w dn. 8.II. 1937 r. 


Jabłka Boiken kg. I wyb. 1.20— 
” II » 0.80— 
kg. I wyb. 1.80—2.00 
» JI „w 1.40— 
D I „  0.80—1.00 


1 
” 1 
„ Coxa Pomarań. 1l 
1 
1 
Iig db 8 0.60— 
1 
1 
1 
1 


5 Kosztela i 

z R:ta Landsberska 1 kg. I wyb. 1.40—1.50 
o © „ H „  1.00— 

„ Resta Kulona 


» ” ” 


I „  1.00—1.20 
o Woo i= 


Jabłka R:ta Baumana l kg. lII wyb. 1.00— 
» Piękna z Boskoop 1 , I » BEC 
» I UJ R.) =. 


» Ribston Pepina Ir Do: 1.20— 

” LL »” 1 " I I ” 0.80— 0.90 

„  Sztetyna Zielona l „ I „  0.70—0.80 

š s p 1 „ Il „  0.50— 

» Zorza laa I „  0.60—0.80 

5 = 1 „ II „  0.50—0.60* 
Gruszki Józefinka i TE 1.40— 


Cena pojedyńczego egzemplarza 70 gr. 
Prenumerata roczna 15 zł, półroczna 8 zł, Kwartalna zł. 4,—, Ogłoszenia: 1 cm.? 50 gr. Konto P,K. O. 20.130. 
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NASIONA 


wczesne do inspektów (kalafiorów, rzodkiewki, 
marchwi, sałaty) oraz wszelkie nasiona warzyw- 
ne, pastewne i kwiatowe gwarantowane 


już sprzedaje 
HODOWLA I SKŁAD NASION 


BRACIA HOSER Bezpłatny, Cennik nasion na 


Warszawa, Al. Jerozolimskie Nr. 45 rok 1937 już wyszedł z druku 


Bogało ilustrowany KATALOG GŁÓWNY NASION 


warzywnych, kwiatowych i gospodarczych z uwzględnieniem ostatnich nowości oraz 

ROSEN Arex krzesów 2 cebulek abyln klaczy: Ewiatowych XI hp 
wyszedł z druku i wysyła na żądanie bezpłatnie 

E BRZEKOWSKE MAY ATA 


Toruń skrz. poczłowa 1. 


Rok założenia 1885. 


Ogro świ esa SG, ULRACH Ak el a A 
CENNIK NASION NA ROK 1937 


i polecają wszelkie nasiona świeżego zbioru 
wyborowej jakości. 


Centrala— Warszawa, Ceglana 11, tel. 568-60 


Filie: Moniuszki 11, tel. 609-28 
2-ga Hala Mirowska, tel. 609-33. 


PNarzędzł W. GARNUSZEWSKI 


Warszawa, Hale Mirowskie tel. 692-15 


zawiadamia, że wyszedł z druku bogato ilustrowany 


CENNIK NASION NA ROK 1937 


i wysyłany jest bezpłatnie na każde żądanie. 


ZAKŁADY HODOWLI DRZEW 
I KRZEWÓW OWOCOWYCH 


PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU N. G. W. W PUŁAWACH 


Polecają na sezon wiosenny 1937 r. w wielkim wyborze: 
drzewka i krzewy owocowe, drzewa i krzewy ozdobne, 
drzewa przydrożne i alejowe oraz róże, drzewa i krzewy 
iglaste, ponadto w każdych ilościach dziczki drzew 
owocowych, dziczki róż i siewki drzew ozdobnych 
i żywopłotowych oraz sadzonki wierzby koszykarskiej. 


Cem y WoT zy się one. 
Cenniki i informacje bezpłatnie na każde żądanie, 


Chłodnia w Warszawie 
rozporządza licznymi a UE 5 e NARZĘDZIA 
mi do właściwości poszczególnyc owarów Í Sg OGRODNICZE 


przyjmuje na przechowanie: warzywa, owoce, 


ponadto ryby mrożone, mięso przywozowe, 
drób, przetwory mięsne, jaja, masło i t. p. 


Na sezon wiosenny przygotowane sq 
komory dla cebuli i kapusty. 


Chłodnia posiada własną bocznicę kolejową 
i dogodny dojazd samochodami, względnie 
innymi środkami transportowymi. 


Warszawa, ul. Wolska Nr. 90 


m a sis „GAZETA ROLNICZA” 


Pismo tygodniowe ilustrowane. 
Poświęcone technice produkcji i obronie jej gospodarczych interesów 
pod redakcją D-ra Jana Lutosławskiego. 


„Gazeta Rolnicze" informuje źródłowo o działałności Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P., 
Organizacyj Ziemiańskich, Związku Rolników z wyższym wykształceniem. 

„Gazeta Rolnicza” uwzględnia wszystkie gałęzie gospodarstwa wiejskiego, zarówno technikę, jak 
i stronę ekonomiczną, podaje obfite dane z życia organizacyj społeczno-zawodowych, informacje dodatkowe, 
porusza stale sprawy robotnicze, daje systematyczny przegląd piśmiennictwa rolniczego, w tym prasy zawo- 
dowej polskiej i zagranicznej; prowadzi dział „Doradztwa prawno-ekonomicznego” oraz „Poradnik Gospo- 
darski” przy pomocy grona najwybitniejszych specjalistów. 

„Gazeta Rolnicza“ jest niezależnym organem opinii zawodowej, w którym panuje swoboda wypo- 
wiadania się o polityce gospodarczej, stosowanej względem rolnictwa, jak i w sprawach społecz.-zawodowych. 


Przedpłata kwartalna z przesyłką 15 zł. dla członków Zw. Roln. z wyższym wykszt. — 12 zł. 
Nr. Rachunku czekowego P. K. O. 548. 
ADRES REDAKCJI | ADMINISTRACJI: Warszawa, ul. Kopernika 30, V piętro, pok. 517, tel. 658-42. 


Poszukuję większej ilości sadzonek chrzanu 


Oferty do administracji NOWOCZESNEGO OGRODNICTWA 


